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PO PRZE D ZAJĄC E ZAŚLUBIENIE

LUDW IKA X V . Z  M A R Y JĄ  LESZCZYŃ SK Ą.

f Z  liita z P a r y ż a  z miesiąca lipca.J

W  ostatnim zeszjTc ie , wychodzącego tu 
pisma peryjodycznego Revue retrospective, 
Umieszczona jest wiadomość c okolicznościach, 
które poprzedziły zaślubienie Ludw.ka XYr. 
z Maryją , córką Stanisława Leszczyńskiego. 
Listy, rzecz tę wyjaśniające, świeżo odkryte 
zostały w publicznych archiwach tutejszych. 
Był naówczas pierwszym ministrem króla 
francuzkiego książę Bourbon. Ou pierwszy 
przełożył młodemu królowi potrzebę wnijścia 
w związki małżeńskie i w tym celu spisał mu 
lisię stu księżniczek. W tej liczbie znajdowała 
się i Maryja. Przy końcu tego przedstawienia 
uczynił jednak książę Bourbon uwagę, ze 
ze stu panien do wyboru królowi podanych, 
czterdzieści cztery znajduje się w wieku, nie­
stosownym dla młodego króla, a dwadzieścia 
dziewięć w wieku dziecinnym. Dziesięć in­
nych , pomiędzy któremi umieścił także Ma­
ryję Leszczyńskę, naówczas trzynasto-lelnią, 
zdawało mu s;ę i;ie odpowiadać znaczeniu i 
godności króla francuzkiego. Tak więc z tych 
stu księżniczek pozostawała Ludwikowi do 
wyboru tylko siedmnaście. Ale znowu z tych 
siedmnastu jedne były już zaręczone, inne 
słabowite, inne, jak np: carów na Anna, wy­
chowane by ły w zwyczajach, nieznanych Fran­
cuzom, albo miały ojców , których polityka 
mogła była stawać na przeszkodzie widokom 
gabinetu francuzkiego; tak, ze minister życzył 
w h°ńcu królowi wybierać tylko z czterech 
księżniczek, dwóch angielskich, a dwóch z linii 
Bourbonów hiszpańskich. Zdaje się, że wybór

króla padł był na jednę z ostatnich księż­
niczek , krewne -pierwszego jego ministra 
księcia Bourbon. Zaszły już były w tej mierze 
pewne porozumienia i zobowiązania z dwo­
rem madryckim. Listy, umieszczone w łlevue  
retrospective, me wyjaśniają tego zupełnie, 
ale pokazują, że Ludwik musiał zerwać za­
wiązane już stosunki, kiedy do papieża pisał, 
prosząc go, aby nieporozumieniom z tego ze­
rwania wypaść mogącym , zapobiegł i króla 
hiszpańskiego przeprosił. Następujący list 
księcia Bourbon jest już odpowiedzią na list 
Stanisława. Bsiążę Bourbon, pisząc do niego, 
kładzie na początku J\lonseigncur, a w ciągu 
listu pisze zawsze V otrę  •fflajeste.

»Versailles, kwiecień 1725. Nie w iem , 
jakich mam użyć wyrazów, chcąc W. II Mości 
oświadczyć wdzięczność za tyle dobroci, wy­
rażonej w liście odpowiadającym na odezwę, 
którą miałem zaszczyt przesłać W. ii. Mości 
z uwiadomieniem, ze król postanowił prosić 
o rękę księżniczki, córki W. II. M. List ten 
napełnia mię radością z powodu zapewnień 
przyjaźni i zaufania W, II. M. Położę sobie 
za piawidło całego życia, dokładać starań, 
abym się nie stał ich n-egodnyin i upraszam, 
aby mi wolno było mieć nadzieję, że W.II.M. 
zaszczycać mnie nie przestanie jednakowem 
uczuciem. Lubo listem, który pisać miałem 
zaszczyt, pragnąłem tylko jak najspieszniej 
uwiadomić W. II. M. o rzeczy, jak sądziłem 
dla "W. II. MJ przyjemnej i tak, jak gdyby 
król o nim nie wiedział, jednak otrzymawszy 
odpowiedź, nie mogłem na sobie przenieść, 
iżbym jej natychmiast nie był poniósł królowi. 
Nie zdołam wyrazić, jak wielce rozrzewniły 
go czułe, wdzięczne, radosne, religijne, pełne 
rozumu w yrazy W. II. Mości. Król Jmć prze-
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widuje teraz tym lepiej przyszłe swoje szczę­
ście z córką takiego ojca i nie może wątpić, 
iżby nie przyniosła z sobą na świat cnót 
ojcowskich. Słabą byłaby moja wymowa do 
wyrażenia W. II. M. jak dalece czuły jestem 
za łaskawy zaszczyt dania mi tytułu ojca i 
za wyrażenie w o li, aby król otrzymał mał­
żonkę z rąk moich. Taki nadmiar grzecz­
ności nakazuje mi wdzięczność, ale nie za­
ślepia mię do tego stopnia, iżbym siebie nie 
poznawał. Tak więc nie mogąc w tem usłu­
chać W. Ib M., proszę tylko, aby księżniczka, 
córka W. Ił. M., uważała mię za swego naj­
wierniejszego, do swej osoby najprzywiązan- 
szego poddanego, za najgorliwszego sługę 
kraju i za dalekiego od ulegania własnym 
widokom. Smietn zapewnić, że w tej sposob­
ności składałem królowi dowód mojej bez­
interesowności, kiedy radziłem mu zaślubić 
księżniczkę, od której zależało szczęście mo­
jego życia.*) Przyznam nawet W. II. M ., że 
nie mogę wspomnieć o tćm bez żalu, i że 
pocieszam się jedynie myślą, iż król zaszczy­
cając mię swojóm zaufaniem i polecając mi 
staranie o dobro kraju, wkłada na mnie za­
razem obowiązek zapominania o własnych 
interesach , i oddania się jego pomyślności, 
szczęściu jego ludów i pożytkowi kraju. Nic 
bardziej tym trzem warunkom zadosyć u- 
czynić nie może, jak połączenie się jego 
z księżniczką Maryją. ,lakoż winienem po­
dziękować Wszechmocnemu, że mi podał spo­
sobność okazania w obec świata, przywiązania 
do mego pana, gorliwości w służeniu mu, 
uszanowania dla cnót jego i księżniczki, córki 
W. H. M ., bez względu na osobiste moje wi­
doki. Pozostaje mi tylko uwiadomić W. K. M., 
że infantka wyjechała d. 5. t. m ., i że teraz 
zajęty jestem wyszukiwaniem z dziejów zwy­
czaju obrzędowego, aby go przywieść do 
skutku, jak tylko tego dozwolą przyzwoitość 
względem króla hiszpańskiego i nieodzowne 
w  podobnych okolicznościach przysposobienia. 
Powierzam list ten panu Vauchoux, posiada­
jącemu, ile mi się zdaje, zaufanie W. K. M., 
człowiekowi mądremu, roztropnemu, gorli­
wemu o wszystko , co się tycze W. II. M ., i 
do mojćj osoby przywiązanemu. Zdawało mi 
się, że W. K. M. przyjemniej będzie słyszeć

*) Infantka bUspańjka była krewna p i i tą ceg o  lut tea 
księcia Bourbon .

od niego, niż z ust innych, wiele szczegółów,
0 których trudno pisać, i które W. H. M ., 
oraz księżniczka, córka W. H. M., radzi wie­
dzieć będą. Ponieważ cnoty W. K.M. są nie­
pospolite i nie wszędzie się znachodzą, a przy- 
tem, gdy na takim, jak francuzki, dworze, 
liczne zachodzą pobudki, które wpływają na 
osoby dwór składające, powierzyłem panu 
Vauchoux pismo , które wyjaśnia interesa i 
charaktery każdego, co tam jakąkolwiek rolę 
grać może i ustnie wtajemniczyłem go 
w mnóstwo szczegółów, które mało komu są 
wiadome, a to, aby opowiedział, coby w piśmie 
mogło być opuszczone. Jakoż proszę W. K. M., 
abyś zachował w tajemnicy wspomnione pismo, 
zaufał wszystkiemu, co ode innie powie pan 
Vauchoux, i nie brał mi tego za złe, że mało 
mówię dobrego o wielu osobach. Ale ten 
sam obowiązek, który mną powoduje, wkłada 
na mnie powinność mówienia, bez względu 
na osoby, prawdę i księżniczce, która zostanie 
moją panią, i królowi, który tyle, ile W. K.M. 
okazuje mi dobroci. Sądzę bowiem, iż przy­
jemnie i bardzo właściwie będzie księżniczce 
M aryi, zaraz po przybyciu do tego kraju, 
wiedzieć w części przynajmniej, co się tu 
dzieje, bo wtedy każdy starać się będzie po­
kazać 6ię innym , niż jest w rzeczy sainćj. 
Tak więc spodziewam się, że W. K. M. uzna 
za nowy dowód przywiązania mego otwar­
tość, z jaką panu Vauchoux mówić kazałem. 
Nie mogę i tego pominąć, ze nie widziałem 
nigdy podobnej radości, z jaką pauVauchoux 
przyjął moje polecenie; gdybym był nie wie­
dział o przywiązaniu jego do W. K. M ., nie 
byłbym mógł już z tego wątpić, że szanuje
1 miłuje W. K. M. nad wszelki wyraz. Po­
zostaje ini tylko ponowić zapewnienie, że 
nie zdołam nic dodać do prawdziwego po­
święcenia, z jakiem jestem W. H. Mości naj­
niższym i najposłuszniejszym sługą.«

L. Henryk de Bourbon.
Nie obeszło się jednak bez intryg i prze­

szkód, nim Maryja zawarła śluby małżeńskie 
z Ludwikiem X V . Rozgłoszono, że cićrpi 
wielką chorobę , i że zawiedzie oczekiwania 
króla. Rs. Bourbon nie zważał z razu na po­
głoski, ale kiedy otrzymał list cął znakomitej 
osoby, która przestrzegała go, aby nie narażał 
króla na nieprzyjemne związki i kiedy mu 
wskazano zakonnice, od której matka Maryi
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dostawała lekarstwo na tę chorobę, postanowił 
napisać dnia 3. maja 1725 list do Stanisława 
Leszczyńskiego , w którym , lubo oświadcza, 
ze pogłoskom tym nie w ierzy, zapowiada 
jednak przysłanie lekarza królewskiego dla 
przeświadczenia się o zdrowiu Maryi. W kilka 
dni potem pisał do marszałka Dubourg, po­
lecając mu , aby od lekarza w Strasburgu , 
który był używany od Leszczyńskich, o stanie 
zdrowia ich córki powziął wiadomość. Cała 
osnowa tvch listów, oraz dana przez koięcia 
Bourbon instrukcyja lekarzowi Duphen’x , 
Znajduje się w Htvue retrosoecrive. Powie­
dziano w tej instrukcyi, ze królowa polska, 
tnatka M aryi, radzić się miała względem 
choroby swej córki pewnej zakonnicy w Tre- 
ves , i że od niej miała otrzymać stosowne 
lekarstwo. Okoliczność tę kazano sprawdzić. 
Badano zakonnicę, która przyznała, że królowa 
Leszczyńska radziła się jej istotnie, za po­
średnictwem przywiązanego do jej domu 
księdza kanonika Maliszewskiego, względem 
wielkiej choroby, ale że to było jeszcze r.1716, 
i że panna, dla ktirej chciała mieć lekarstwo, 
wtenczas juz miała lat 30, łatwo po twarz, na 
córkę Stanisława rzucona, została rozproszoną. 
Pan Vauchoux, przesyłając księciu Bourbon 
świadectwo zdrowia Maryi, podpisane przez 
lekarzy Duphenix i Mongue, lak mówi 
o wrażeniu, jakie na Stanisławie intrygi te 
sprawiły : »Król Stanisław nie dziwi s ię , że 
tak wielkie szczęście sprowadziło na jego 
córkę najwyszukańszą potwarz. Cała Europa 
mu zazdrości, i był pewny , że nie jedno 
usiłowanie będzie chciało rozerwać zamyślony 
związek.« Podług świadectwa lekarzy Maryja 
Leszczyńska używała jak najczerstwiejszego 
zdrowia. Po takiem przekonaniu się, pisał 
znowu książę Bourbon do StanisławTa , prze­
praszając go za nieprzyjemności, jakie lo 
śledztwo mogło mu sprawić, i radując się, 
ze wypadło pomyślnie. Względem ślubu do­
nosi, że przyzwoitość względem króla hiszpań­
skiego, skłania jeszcze Ludwika do odwłoki 
obrzędu. Król ten był istotnie tak oburzony 
na Ludwika za zerwanie z infantką, że na 
dwa jego listy nic nie odpowiedział; trzeci 
list przepraszający posłany był za pośred­
nictwem papieża. Najwięcej przeciwnym za­
ślubieniu Maryi z Ludwikiem zdawał się być 
król sardyński, dziad Ludwika XV7. Następu­

jący list jego przekonywa, jak wielce musiał 
być zagniewany na ks. Bourbon, który lubo 
krewny infantki, szczerze później zajmował 
się wyniesieriem Maryi na tron francuzki:

>,Dowiaduję się ze wszech stron, że wnuk 
m ój, król Francyi, wkrótce ma wstąpić 
w związki małżeńskie z córką króla Stani­
sława. Odgłos ten lak mię zadziwił, jak po­
chwalałem zamiar wyszukania królowi mał­
żonki , któraby mu dała potomstwo; ale 
można było uczynić coś lepszego , coś przy­
zwoitszego, niż taki wybór, który obok tego 
wszystkiego, co się działo pod ministerstwem 
w. ks. mości, nie wielkie daje wyobrażenie 
o jego radzie. I poni iw>aż ta rada nie uwia­
damia w. ks. m ., że w tak ważnej okolicz­
ności, należało przynajmniej zapytać mnie
0 zdanie, winienem w. ks. m. uwiadomić, że 
nie tylko nie pochwalam tego związku, ale 
nawet, jako dziad króla zawsze sprzeciwiać 
się będę wszystkiemu, co ubliżać ina jego 
sławie, i jako król sprawię, że w. ks. mość 
kiedyś żałować będzie postępków, szkodli­
wych interesom jego państwa.a

Ten list nie zastraszył przecież, a prędzej 
może obraziłpierwszego ministra Lud wikaXV.
1 isty w tym zbiorze umieszczone świadczą, 
że król nie dał się odwieść od ułożonego 
małżeństwa i zamiar swój pozwolił urze- 
downie ogłosić. Książę Bourbon uwiadamia 
o tern Maryję w liście, napełnionym grzecz­
nościami. YV tym samym czasie polecił książę 
Bourbon panu VaucLoux, aby zbadał księż­
niczkę względem wiary i osób, w których 
pokłada największą ufność, oraz aby mu przy­
słał jej trzewik, rękawiczkę i miarę sukni. 
Pan Vauchoux odpisał mu, że wychowana 
jest pod względem religijnym przez poczci­
wego kapłana, że katechizm jest cała jej 
wiarą, że postanowiła nie wdawać się w roz­
prawy religijne, że nie ma nienawiści ku inno- 
v iercom i że całe zaufanie położy w niin 
(księciu Bourbon). Co do trzes ika, pisze, 
ze go nie mógł dostać, ale posyła pantofel, 
rękawiczkę i miarę. W tym samym czasie 
otrzymała matka Maryi *isi od księżnej Ba- 
deńskiej, z domu księżniczki Saskiej, z po­
winszowaniem szczęścia, które spotkało Ma­
ryję, i z poleceniem jej względom swej córki, 
księżnej Orleanu. Ostatnie listy tego zbioru, 
pisane przez księcia Bourbon do Stanisława
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Leszczyńskiego, donoszą mu o pierwszem 
widzeniu się króla z Maryją i o pierwszych 
chwilach p o ż y c i a .  M a r y j a  podobała się bardzo 
Ludwikowi. -X. B.

P R Z Y P O M N I E N I A  Z W O J N Y
H ISZPAŚSKO-AM ERYKAŃ SKIEJ.

Wliioimdwudzl jstym roku opuściłem Fran- 
cyję, i zaciągnąłem się pod chorągwie obroń­
ców’ ojczyzny w Ameryce, gdy najzaciętsze 
z Hiszpanami toczyli boje.

Wypadki wojenne zaprowadziły nas aż do 
wyższego Peru, a pułk, w którym zostawałem, 
formował przednią straż dość mocnego od­
działu armii powstańców. Zamiarem naszego 
jenerała było opanować P * , które wtenczas 
wojska królewskie zajmowały. Wkroczyliśmy 
z największą ostrożnością do górzystego kraju, 
w  którym liczne zgraje nieprzyjacielskich 
gery lasów przeciągały w różnych kierunkach. 
Te hordy, niebezpieczniejsze w tych pustych 
krajach niż wojsko regularne, szerzyły wszę­
dzie postrach i spustoszenie, i największym 
były powmdem uporczywej zażartości, z którą 
prowadzono tę wojnę , i w której dopiero 
kilka tysięcy regularnego wojska roztrzy- 
gnęło los ogromnej części ziemi. Jeżeli mała 
taka liczba wojowników nie była w stosunku 
z ważnością sprawy, która ich uzbroiła, wojna 
jednak była w najwyższym stopniu zapal­
czywa. Utarczki nasze przybierały charakter 
rzezi i zaboju. Byłato walka do upadłego. 
Każdy żołnierz wiedział, ze nieustannie i 
bez spoczynku potykać się musi: każdy wie­
dział, że straszne prawo odwetu nakazywało, 
aby nieprzyjaciela nie brać w niewolę, lecz 
zal ijać natychmiast.

Byłem porucznikiem w drugim pułku kira- 
sy jerów ; rzecz niezawodnie godna wzmianki 
w  dziejach armii, która nigdy nawet cienia 
kirasu nie widziała. Byłoto tylko nazwisko, 
które z reszta do niczego nie obowiązywało.O ■ P . C V
Pułk nasz, złożony był z żołnierzy obdar­
tych, przybyłych z Chili, ale dzielnych i 
bitnych jeźdźców.

Staliśmy, jak już wspomniałem, na czele 
naszej kolumny, znajdującej się w pierwszych 
wąwozach gór Andejskich, przez któreśmy się 
przeprawiać mieli. Szpiegi donieśli pułkow­
nikowi naszemu, że się właśnie zasadził liczny

nieprzyjaciel między górami, w zamiarze bro­
nienia nam przechodu. Mówili, iż to są In- 
dyjanie, zastęp niejakiego Benayidesa, które­
go nazwisko w tej wojnie krwią zapisane. 
Ten bandyta, godny swego nazwiska, był 
równie zwinny, jak nieustraszony, i wr po- 
blizkości jego nie można było zaniedbywać 
żadnej ostrożności wojskowej. Odebrałem 
przeto rozkaz wyruszyć z sześcią ludźmi. 
Według nakazu miałem, ile możności, zbliżyć 
się do nieprzyjaciela, dla rozpoznania na wła­
sne oczy jego stanowiska. Wybrałem sobie 
sześciu ludzi, na których spuścić się mogłem, 
i wyruszyłem z moim oddziałem o trzeciej 
godzinie po południu. Udałem się wązką do­
liną uformowaną łożem wyschniętego stru­
mienia. W milczeniu i bez najmniejszej zawady 
jechaliśmy prawie całą godzinę, gdy oto, prze­
prawiając się około gór piasczystych, w tejże 
chwili dał się słyszćć głos na ich szczytach, 
który za nami i przed nami został powtórzo­
nym, lubo oczy nasze nie spostrzegły żadnćj 
istoty ludzkiej. Usłyszawszy nieszczęsną prze­
powiednię, kazałem stanąć ; ale napróźno śle­
dził wzrok nasz w rozpadlinach skał nie­
przyjaciela ; wszędzie osiadła znowu w tych 
pustyniach grobowa cisza i iiie widać było 
żadnej duszy. Powinienem był wtedy dać 
rozkaz do odw rotu, bo widocznie wr tem 
miejscu był nieprzyjaciel. Nie w iem , jakie 
szaleństwo młodego wieku było mi nr prze­
szkodzie i popędz.ło mnie dalej. Zaledwo 
ujechałem jeszcze dwadzieścia kroków, a juz 
ujrzałem skutki mojej nieroztropności; po­
rządnie z pośród skał wymierzony grad kul 
karabinowych położył trupem czterech z mo­
ich ludzi. Wtedy chciałem się cofnąć z dwo­
ma, którzy mi jeszcze pozostali, ale już było 
za późno; piętnastu do dwudziestu ludzi wy­
ja d ło  z zasadzek i zastąpiło mi drogę. W  roz­
paczy natarliśmy końmi na zastęp nieprzy­
jacielski, ale nie mogliśmy go przełamać. Po­
tykając się jeszcze przez kilka chwil jak lwy 
zażarte, padliśmy wszyscy trzej na placu, 
moi obaj żołnierze na śmierć zabici, a ja 
sam ciężko raniony.

Według zwyczaju wowyin kram ogołocono 
mię ze wszystkiego; z wielką biedą wy­
mogłem na nich, ze mi na ten krótki czas, 
który jeszcze żyć miałem, zostawiono koszulę 
i krwią zbroczone spodnie. Wszelako umówili
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sifj że gdybym miał być roztrzelanym, zdejmą 
ze mnie koszulę, aby jej, jakto mówił jeden 
przystojny Mulat, nie podziurawić. W czasie 
tej umowy względem mojej koszuli, postano­
wiono najprzód stawo mnie przed Bena- 
videsem, który, jako oficera, miał mnie badać 
względem stanowiska i s1 ty naszego w'ojska. 
Ponieważ dla utkwionej w udzie kuli, nie 
*nógłem utrzymać się na nogach , położono 
ndę na noszach, zrobionych na prędce, i na­
tychmiast zaniesiono na miejsce, gdzie do- 
wódzca miał swTą główną kwaterę, czyli raczej 
jaskinię. Zdawało mi się, iż droga nie miała 
końca; doznawałem niewymownych boleści. 
Nareszcie przybyliśmy na miejsce. W  te_ 
chwili otoczyły mię twarze od słońca ogo­
rzałe, nie wróżące mi nic dobrego; bo nie 
widziałem w nich żadnego wzroku polito­
wania , żadnego znaku u ziału.

W tern ukazał się Benavides, obwinięty 
Swym białym płaszczem, poncho zwanym ; 
wszyscy przyjęli go z uszanowaniem i na 
jego rozkaz oddaliła się gawiedź ciekawa. 
Zostałem z nim sam na sam. Byłto człowiek 
średniego wzrostu, miał szpakowate w łosy, 
a na twarzy jego malowały się chytrość i 
okrucieństwo. Obracając palcami cygaro, pa­
trzał na mnie przez kilka chwil w milczeniu; 
poczćm zaczął mi dawać zapytania względem 
naszej siły, planów, stanowiska i tym po­
dobnie. Odpowiadałem na nie z ostrożnością, 
jaką winien byłem naszej sprawie, ale z za­
dziwieniem postrzegłem, iż lak dokładnie, jak 
ja , wiedział o wszystkiem, i z uśmiechem 
prostował umyślne pomyłki w mych odpo­
wiedziach. Według doniesień otrzymanych, 
wiedział dobrze, iżby nierozsądkiem było na6 
atakować, i dla tego swe wojsko rozłożył, że 
nas miał tylko niepokoić i drażnić, a jak się 
poźnićj okazało, swoje główne zamachy do 
przyjaźniejszej sposobności zachował. Spo­
dziewałem się niezawodnie, że koniec mojej 
z nim rozmowy, będzie końcem memu życiu; 
ale jak mocno się zdziwiłem usłyszawszy, ze 
^vydał rozkaz, aby mnie wsadzić na muła, 
skoro wojsko wieczorem w pochód^ruszy. 
Nlłodość moja zmiękczyła srogie serce Bena- 
videsa; ten, co nie przebaczył nigdy żadne- 
mu krajowcowi, darował mi życie, o którem 
nawet go nie prosił. Wpadałem na rozmaite 
domysły. Zachowulże mnie dla tego, aby 

*

później ze mnie zrobić ofiarę? Nie postrze­
głem ku temu żadnego znaku. Ale łagodność 
ta była tak nadzwyczaj nem zjawieniem i 
taktem przeciwieństwem z lej wojny zwy­
czajami , ze nie mogłem temu dać w iary; 
a jednak bardzo dobrze zrozumiałem rozkaz 
wydany. Tysiączne domniemania krzyżowały 
się w mym umyśle, aż do godziny, gdyśmy 
się w pochód udalu Około pićrwszej godziny 
z rana, jak postanowiono, ruszyła z miejsca 
cała horda. Wsadzono mię na muła między 
dwa ciężkie w ory, napełnione kukurudza. 
Związano mi w tył ręce i ramiona; byłato 
niepotrzebna ostrożność w stanie mojego o- 
słabienia. Straż odwodowa, w której się znaj­
dowałem, konwojowała ciężki ładunek, i tylko 
zwolna się posuwała, tak, żeśmy zostali 
w tyle za głównym korpusem, który sporym 
krokiem ciągnął przed nami. Ze świtem dnia 
korpus główny zostawił nas prawie na dwie 
mile od siebie; dowódzca nie czekał nas; 
wiadomćm było miejsce, gdzie się wszyscy 
zgromadzić m ieli; tym bardziej, że małym 
oddziałem tej tylnćj straży dowodził jeden 
z najzaufańszych jego poruczników, na­
zwiskiem Manuel.

W  tym stanie przyszedłem nieco do siebie; 
niebo było błękitne; słońce pieido, a czyste 
powietrze gór wysokich, zażegło we mnie na 
nowo iskrę życia. Uprzejmym i spokojnym 
głosem przemówiłem kilka słów do Manuela, 
jak dwaj podróżni, gdy się przypadkiem zejdą, 
jako żołnierz obojętny na przyszłość, zdałem 
się zupełnie na lo6 szczęścia. Tymczasem 
postępowaliśmy bez ustanku, i postrzegliśmy 
zdaleka już chatę Indyjan, bawdących się 
łowieniem wigoni. Ta, pośród wysokich Kor- 
dyllerów samotna i uboga chata indyjska, 
była znakiem naszego gościńca; z tamtąd 
wzięła podróż inny kierunek. Przybywszy 
do tej chaty, oświadczyłem, że się chcę napić 
świeżej wody. Jakaś ładna, mała dzićwczynka, 
mająca prawie sześć lat, przyniesła mi jej 
natychmiast. Przytknęła mi saina dzbanek do 
ust spalonych; spojrzawszy na innie, łagodnie 
uśmiechnęła się, a gdym się napił, rzekła: 
>Biedaku, niechaj cię Bóg ma w swej opiece!« 
onyin hiszpańskim głosem, który tak słodko 
brzmi w ustach niewiasty lub dziecięcia. 
Czysta i zimna woda gór wysokich, uprzejma 
życzliwość szczerego i błogiego dziecięcia,
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orzeźwiało ciało i duszę moję ; zapomniałem o mo­
je j nędzy i oddaliłem się z sercom prawie uwe- 
selonem , gdy maleńka dziewczynka zaczęła za 
nami wołać tak głośno, jak tylko mogła, abyśmy 
się wstrzymali. Biegła do nas z kwapliwością, po­
kazując z daleka papier, który małą rączką po 
nad głową trzy m a ła . Przybyła nareszcie zadyszała, 
i rzekła do M anuela: »Panie poruczniku, czy
nie dla pana to zostawił ten papier pan jenerał, 
który dzisiaj rano tędy przejeżdżał ?« Porucznik 
odebrał cienki zwitek papierń; ujrzał na wierzchu 
swoje imię, rozwinął i poznał w nim pismo Bena- 
■yidesa. W  liście tym nie było nic więcej, tylko te 
słowa, ołówkiem napisane: »Postanowiłem nie trzy­
mać dłużej niewoluika; każ go zabić. Beuavides.«

Wiadomość ta jak piorun uderzyła we mnie. 
Ledwo, że mnie na chwilę opuściła myśl śmierci, 
ledwo, że promień nadziei zaczął wschodzić w m em  
sercu, juz znowu m iałem  paść śmierci oliarą. Przez 
chwile doznawałem śmiertelnej trwogi, ale spła­
ciwszy dług natury , odpowiedziałem z oziębłością, 
na jaką tylko zdobyć się m ogłem : »Jestem gotów.«

Porucznik Manuel, przeczytawszy rozkaz swego 
dowódzcy, zawołał jednego ogromnego Murzyna i 
rzekł do niego: »Zaprowadź tego jeńca nad brzeg 
yu ebra d y*) , tu zaraz blizlto , wypal mu w łeb 
z karabinu, a potem strąć trupa na dól; m y w dali 
lia ciebie zaczekamy.« T o  mówiąc wskazał na 
zwrot gościńca, niemal na pięćset kroków od­
dalony, którym reszta jego ludzi ciągnęło- W  po­
żegnanie skinął mi głową i spiął swojego konia 
ostrogami. Zostałem sam na sam z mym oprawcą.

Nieuchronny wyrok śmierci wisiał nad moją 
głową ; żegnałem się na zawsze z moją ojczyzną 
i z mem i przyjaciółmi. Wzięto mię z konia i po­
sadzono na piasku z związanemi w tył rękami ; 
nie mógtem stanąć i czekałem śmiertelnego wy­
strzału. Mnrzyu, który mnie na tamten świat miał 
posłać, zsiadł także z swego mula i zajął sie od- 
wiązywaniem karabinu; mnóstwo rzemieni, które 
się powikłały, utrudniły mu pracę; wreszcie do­
piął swego zamiaru. Strzelba była nabita; czułem  
jak twardą i zimną lufę przytknął do mojej 
skroni. Mimowolnie przymknąłem oczy; Murzyn 
odciągnął kurek, ale skałka ognia nie dała i 
nie zapaliła prochu: ^Przeklęta strzelba!« rzecze 
Murzyn; »zawsze mi taił wyrabia, lladbym wie­
dział , zkąd też takiej broni dla nas dobrano.« 
W  czasie , gdy tak na przełożonego sarkał, starał 
się ws/.elkicini sposobami naostrzyć skałkę , ob- 
tłukiwał ją stem plem , nacierał pazuogoiein i 
nasypawszy na panewkę prochu, rzekł do mnie 
spokojnym głosem : »No , teraz spodziewam sie , 
że wypali.* Ale omylił sie; za trzecim i za czwar­
tym razem równie się nie powiodło. Co się działo

*)Qnebrady zowię się przepaście w wijwozacbKordylerów.

w mej duszy, łatwo sobie wystawić można. »Dla 
miłości Boga U rzekłem nakoniec, »jeźli jesteś 
chrześcijaninem, przestań mnie męczyć. Nie masz 
innej strzelby przy sobie, a widzisz, że twój kara- 
bin na żadeu sposób nie wypali. Za pięć minut 
możesz mieć inny od twoich towarzyszów. Wszak 
widzisz, że się z miejsca ruszyć nie mogę ; pójdź 
więc po strzelbę, zaklinam cię.« Porada moja 
była dobra ; usłucha! jej Murzyn. Z  resztą nie miał 
on ku mnie ani gniewu, ani nienawiści; muszę inu 
oddać sprawiedliwość, że z oziębłością oprawcy 
starał się wypełnić rozkaz przełożonego. Postrze­
głem to nie raz, że morderstwo u dzikich narodów 
nigdy nie jest połączone zgWałtownem poruszeniem 
umysłu, które u nas albo je  poprzedza, albo mu  
towarzyszy. Dla przelania krwie ludzkiej musi 
człowiek wystąpić z karbów swojej natury ; ale 
w Ameryce hiszpańskiej mordował człowiek spo­
kojnie i ozięble swego bliźniego.

Murzyn więc wsiadł na mula i odjechał. W  tej 
okropnej chw ili, widząc się od Boga jak i od 
ludzi opuszczouym, w miejscu posępnej uległości, 
która muie dotąd utrzymywała powiało nagle jakieś 
wściekłe szaleństwo w mojej duszy; wydałem 
krzyk przeraźliwy, zacząłem targać rzemienne pęta, 
które mnie krępowały, i przez nadzwyczajne na­
tężenie udało mi się nareszcie podnieść na nogi. 
Tak stałem niemal całą sekundę , lecz upadłszy 
znown na ziemię, postrzegłem przed sobą okropną 
przepaść, w którą strącony być miałem. Za­
wlokłem się aż na samę krawędź przepaści i 
z wielkiem natężeniem wszystkich sił moich 
pchnąłem się w otchłań.

Gdym po chwili otworzył oczy, była noc ciemna; 
uczułem niezmierny ból we wszystkich członkach, 
i niewypowiedzianą ciężkość głowy. Chłód nocny 
i świeże powietrze powróciły mi pomału moje 
zmysły. Chciałem najprzód dotknąć się głowy; 
ale miałem ręce związane. Wtedy przypomniałem  
sobie wszystko, co mi się wydarzyło: zasadzkę dnia 
wczorajszego, pochód nocny, oddany list, Murzyna, 
jego strzelbę i przepaść; wszystltoto, jak urojone 
obrazy, snuło się w mojćj głowie, lłupa piasku, 
znajdująca się w tej przepaści, zbawiła mię od 
śmierci. Byłem okropnie potłuczony, i cały krwią 
oblany. Moutenerosowie mniemali niezawodnie, 
żem się zabił, i poszli dalej w drogę; z tuj strony 
wiec byłem wolny od wszelkiego niebezpieczeń­
stwa. Ależ śmierć od kuli nie byłażby lepszą od 

w  k lorom  mnie rnznacz nnęrmżrłn?
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tegojjołozeuia, w luórem mnie rozpacz pogrążyła? 
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zbliżała muie do nieuchronnej, straszliwej śmierci ? 
Zim ny dreszcz, głód i boleść obłąkały okropnie 
moje zmysły. Nie czytałem wtedy M azep y  Byrona, 
a jednak okropny obraz kruka , snującego się nad 
swoim łupem , zimnym mrozem przejmował me 
członki. Jednego dnia widziałem, jak Arrierowie
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iv Kordylierach zostawili młodego Itonia, luóry 
z trudów upadł na ziem ię; koń leżał pośród drogi, 
a dwa kondory szarpały jego ciało, w luórem jeszcze 
życie i boleść z oczu wyglądały. W  straszliwem 
położeniu mojem, zdawało się m i, ze się znajduję 
przy tym koniu; ze słyszę, jak orły skrzydłami 
łopocą, jak mnietłuką po twarzy... Okropua nocy! 
Nad rankiem uległa wreszcie natura, a ja utra­
ciłem znowu zmysły... Lecz juz zakończę tę 
długą powieść... Miszkańcy indyjscy , w których 
obecności zdarzyły się wypadki dnia przeszłego, 
przybyli do mnie znauemi sobie manowcami, 
w celu obdarcia mnie do reszty. Zastali mnie jeszcze 
przy ijciu , wynieśli z przepaści i uratowali. Przez 
godzin dwadzieścia i dwie zostawałem pod ich 
gościnna strzechą, gdy maleńka dziewczynka, która 
ów list oddała, oznajmiła mi, ze się pokazał w gó­
rach oddział zbrojnego wojska, złożouy z piętnastu, 
do dwudziestu obdartych ludzi. »Obdarri i zbrojni 
ludzie,« pomyślałem sobie, »to będą moje kira- 
syjjry ;« i w samej rzeczy byłato przednia straż 
mego pułku. Nie byłem w stanie odwdzięczyć się 
za litość m oim  dobroczyńcom. Odesłano mnie 
do szpitalu w A rice, gdziern wkrótce powrócił 
Jo zdrowia.

Z  P r a g i .  Słowiańskie starożytności,.przez Pawła 
Józefa Szafarzyka. O ddz ia ł  dzie jopisny. Z e s z j  p ią t y , 
arkusz 41 —  50. W y d a n y  za p o m o c ą  czeskiego M uzeu  a 
W Pradze 1837, Ciskiem Jana S zp u raeg c  T o  nader lo- 
kładne d z ie ło ,  z wielką pracow itośc ią  u łożon e ,  ju z  800 
stronic w  sob ie  zam yka ; e w  tym piątym z eszy c ie ,  od  
stronicy  7 1 6 ,  Członek  (roz d z ia ł )  VII .  o Sławianacn 
poLkich  się zaczyna jąc ,  a kończąc  się na s t r .n ic y  76 3 ,  
tym w ięce j  uas z a jm ow ać  p o w in ie n ,  lub o  ca ie  dz ie ło  
o  wszystkich sławiańskich narodach m ówiąc , w k on iecz ­
ny m jest zw iązku ,  . bardzo  godne jest,  aby się kto za­
ją ł  przelaniem tegoż na polskie narzecze , b o b y t o  do 
- i e l u  u czony ch  poszukiwań stało się p o w o d e m .  T ak ie  
nie jed n ob y  się jeszcze  m og ło  wyśledzić ,  c c  dotąd umiej, 
a lbo  wcale  nie jest zn au e ;  b o  wielka jeszcze  część 
•lawiańshićj niwy leży o d ło g ie m ,  i nie jedna pozostała 
p o  przodka th na J e m i  naszej pamiątka, c o  dotąd niczyich 
jeszcze  badaw czych  o c z ó w  na siebie nie z w r ó c i ła ;  c b o ć  
nam własne rzeczy  najciehawiej badać na leżałoby . A .

Z  P e t e r s b u r g a  W  T ygodniku  Petersburskim 
Nr 57. z b. r. są u m ie s z c z o n e : M yśli o gram atyce hi­
storyczno-porów n aw czej język ów  sławiańskich ,  przez 
J- J. Kraszewskiego. —  O d  ośmiu lat pracując tenże 
nad tern o lbrzym iem  dziełem w z y w a  uczon y ch ,  aby mu 
raczyli  wskazać źródła mniej dostępne, albo nadzwyczaj 
rzadkie ,  a lbo  wcale druhiem n ieog łoszone ,  a ściągające 
•ię d o  Gramatyki instoryczno -  porów naw czej języków  
*ławiańskich . J e z  zaprzeczen ia , najlepiej wyświetlają 
ducha praw dziw ego  i nieskażonego ob c z y z n ą ,  język* 
•ławiańskiego, n«ider rzadkie pozosta łe  slawiańskie 
przedchrześcijańskie pisma. —  D okonane szczęśliwie to 
nader pracowite  d z ie ło ,  o t w o r z y  ź ró d ło ,  i stanie się .nie­
przebranym skarbem dla.ubogacenia n zystkich Darzeczy 
sławiańskich i dla tego samego godzien jest szanow ny 
przedtiębierca p o w lz e c h n ć j  literackiej p o m o c y  A .

U s i ą d ź  M i c h a ł  K u t t i c h .  (Dodatek  d o  bib li jo -  
grah polskiej.)  K s M ich ał  B og u sU w  R u t t i c b , kazno­

dzieja polski przy  kościele  P. M aryl  w  T o r u n iu ,  miał 
d. 12. maja r. 1723 w  kościele S. J erzego ,  kazanie z 71go 
Fsalmu, wiersz 15 —  21, aa pogrzebie  Reginy W in iarzo -  
wej ,  T o ru ń c za n k i ,  która r. 1610 urodziła się, a r. 1723 
d. 7. maja um arła , przeżywszy  113 lat wieku swego. 
Przeżyła  ona w  stanie małżeńskim lal 5 5 ,  w d o w a  zaś 
lat 2 8 ;  była  matką 11 dzieci, babką 24 dzieci, a 17 dzieci 
prababką. Przyczćm  t o  zasługuje  na uwagę, iż o b ok  jej 
d z ie c i ,  w n uków  i praw nuków  (p on iew a ż  d w o je  p ie rw ­
szych  dziec  p op rzedz i ło  ją  d o  g rob u )  trzecie dziecko  , 
to jest syn jej 68 letni, p o s tę p o w a ł  za trunną swej inatki. 
A z  d o  ottatnićj chwili  z achow ała  przytom ność  i dobrą  
pamięć,  lubo na dwa lata przed  skonem, wzrok i słuch 
miała słaby, D o c z e p i ła  się przeto  malżeńshiego ju b i leu ­
szu, d w ó ch  iuterskich ju b ileuszow ych  o b c h o d ó w  i prze ­
żyła  wszystkie trzy szwedzkie oblężenia miasta T oru n ia ,  
a lbow iem  podczas  p ierwszego napaou S z w e d ó w ,  w r. 1629 
miała już  18 lat ,  ztąd przy  dobrej swej pamięci miała 
w iele d o  opowiadania . —  Rnll ich  o b ie c a ł  b y ł  to kazanie 
o g ło s ić  drukiem, ileże miał je ,  jak sam pow iada ,  napisane. 
Nie m ógłem  d ow ied z ić ć  s ię ,  czyli jest d ru k ow a n e ,  lub 
nie?  —  W s p o m n io n y  Rullich urodzi !  się w W iln ie ,  umarł 
zaś w  T oru n iu  na urzędzie kaznodziei  polskiego, w r. 1728. 
P ierwiastkowo b y ł  nadzwyczajnym nauczycielem przy  
gymnazyjum  toruńskiem o d  r. 1714 —  1717- Obeim niąc  
urząd nauczycie lski miał m o w ę  p o  łacinie: D e Machia- 
oe.llismo Mahumcdi in exogitanda et propaganda reli- 
gione sua,  która p o  dwakroć w y ch od z i ła  z druku. P o ­
siadał dokładną ir iadomotć piśmiennictwa w schod n iego ,  
a mianowicie  języka arabskiego. W  r. 1721 w c h o d z i ł  
b y ł  w  układy z frankfortskim księgarzem Conradi wzglę- 
uem wydania ua świat tłumaczenia tw eg o  Alkoranu, ale 
ze  w  p ó ł  roku pote'm w y sz ło  toż  dz ie ło  p o  łacinie prze ­
ł o ż o n e  przez Hrystyjana Reinekke w  L ip s k u , w  8 c e , 
przeto  praca Rutticba pozosta ła  w  rękopismie. G d y  mu 
się to  nie u d a ło ,  p os ta n ow ił  b y ł  w  w o ln y c h  od  o b o ­
wiązku sw eg o  ch w i la c h ,  p r z e ło ż y ć  Alkoi u na język  
polski. ’1')  M am y  j e g o ,  o p r ó c z  przekładu d u c h ow n y ch  
p ieśn i ,  O czćm  Bentkowski w  I. tomie  ( i tr .  2 5 0 ) ,  na­
stępujące d z i e ł o ,  w  T oru n iu  u Jana Nicolai r. I 7 l 7  
drukowane, w  4 c e :  Skuteczna chrześcijan prawdziwych  
oociecha j kazanie na pogrzebie Adam a M aciewskiego. 
Żaden z naszych b ib ii jogra fów  nie wspom ina szcze ­
g ó ł o w o  o  Rultichu. $ . P.

R ę k o p i s  k a r d y n a ł a  S f o r z y .  JJczony A bbe  
T ito  C iccon i  wynalazł  w  jednej b ib li jotece  w  R zym ie  
rękopis bijografii papieża Alexanara VII. przez kardynała 
S fo r z ę ,  zawierający  m iędzy innemi bardzo  c iekawe 
szczeg ó ły  o  grassujące'm p o d ó w c z a s  w e W ło s z e c h  m o ro -  
w ćm  powietrzu .

G l o s s a r i u m ł a c i u s k i e .  W e  Francyi znalez iono  
łacińskie glossarium  z lOgo wieku j odświe 'żywszy ebe -  
micznćmi środkami przez w ilgoć  zblakowane stron ice ,  
p rzek op i jow an o  j e  dla bibli joteki królewskie).  Znalezienie 
to  na tćm większą zasługuje uwagę, ileże większa część  
s łó w  łacińskich, objaśniona jest narzeczem ang!osaxoń- 
skićru. U c z o n y ,  który od k ry ł  to glossarium ,  z ow ie  się 
Karol Friri w C o m m e r c y  i jest korespondującym  c z ł o n ­
kiem towarzystw  h istorycznych.

R o l n i c t w o  W  jednej gmiDie w  departamencie 
Gard  z a p r ow a d z on o  dla dzieci praktyczną szkołę  roi  
n ic lw a.  Dwie roli pnstego pola podzieloDo na o g r o d y  
warzyw ne,  nasienne i plonniki. Leśniczy  daje  dzieciom  
naukę w p ielęgnowaniu d rz ew ,  za łożyc ie l  szkoły  uczy  
o g r o o n ic tw a ,  ksiądz pleban zaetosowuje  now ą m etodę 
uczenia ,  a obvw ate le  z poblizkich ok o l ic  dają Dasicnie 
i t. d. P o ło w a  d och od u  należeć będzie d o  właściciela ,

ł )  Alkoran kor/radykcyjanu swemi w yw rócon y ,  1699; 
c di.ikarni Chrystianopolitańskiej. ( ? )  w  4ce-
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jedne  część drugićj p o ł o w y  dostaną uczniow ie  najpilniejsi, 
a reszta będzie sprzedana dla pokrycia  kosztów  ło żo n y ch .

P a g a n i n i  i a t r ó n a  O* W  jednym  z tegorocz ­
nych  numerów czasopisma La Moda ,  w y ch od zą ceg o  
w  Aledyjolanie, znajdujemy ciekawą z francuskiego dzien­
nika wyjętą anegdotę o  Paganinim, która miała się znaj­
d o w a ć  w jego w łasoem  piśmie obronnem  ( M e mor i a apo~ 
logctica) j  której naszym czytelnikom udz ie lam y, jako 
znakomitego dodatku do dzie jów  rozwinienia talentu tego 
wielkiego mistrza na skrzyp cach :  » W  L ucca  (m ó w i  Pa­
ganini w  piśmie rzeczon em ) dyrygow ałem  zawsze orkie- 
atrą , ile razy tamże panująca p od ów czas  księżniczka, 
Elżbieta B a cc io cb i ,  na operze  się znajdowała. B yw ałem  
także często p rz y w o ły w a n y  do d w oru ,  i tam śród z g ro ­
madzenia co  dni czternaście dawałem akademiję wielką. 
Ale  księżniczka Elzbićta (siostra N ap o leona )  w ychodziła  
zawsze przed ukończeniem je j do drugiej sali, poniew aż  
to n y  skrzyp ców  m oich sprawiały  w  niej nazbyt  wielką 
draźłiwość  n erw ów . Jednego dnia kazałem u d w oru  
og ło s ić  nową sztukę, p o d  tytułem: »Scena miłosna ( Scena 
am orosaj ,«  która w wielkim stopniu powszechną o b u ­
dziła c iekaw ość .  Ale jeszcze  większćm b y ło  zadziwienie 
wszystkich p rzytom nych ,  gdym się ukazał ze skrzypcami, 
na których tylko dwie strony by ły  naeięgnione. Zosta ­
wiłem  na nich tylko stronę G .  i stronę E .  Ostatnia 
miała wyrażać  uczucia d z ie w c z y n y ,  a pierwsza miała 
naśladow ać  głos śmiertelnie rozm iłow an ego  koebankn. 
T y m  sp osobem  u łoży łem  pewien rodzaj rozkochaue'j roz ­
m o w y ,  w której najtkliwsze g łosy następowały  po  w y ­
buchach m iłości .  Baz dawał się s łyszeć  głos błagający, 
raz znow u głos narzekania; raz uderzał o ucho krzyk 
gniewu i ra d ośc i ,  raz przenikał serce jęk bolu  i z a sp o ­
k o jon e j  tęsknoty. Muzykalna r ozm ow a  ta kończyła się 
nareszcie pojednaniem kochanków  zagniewanych, którzy 
jeszcze  mocniejszą niz w przódy  do siebie rozpaleni m iło ­
ścią, odegrali duet,  kończący się przepyszną codą. Scena 
ta p odob a ła  się niezmiernie, a księżniczka Elżbieta, o b ­
sypaw szy  mię p o c h w a ła m i ,  rzekła do mnie najłaskaw­
szym sp osobem  w ś w i e c i e :  »W e p a n  w istocie dokazałeś 
dwiema stronami r z e c z y ,  która zdawała się b y ć  n ie p o ­
dobną. W szelako m niem am , iz trudno, abyś wćpan na 
jednej  stronie te same trudności m ógł  p ok on ać .«  Z a ­
ch ęc on y  taką p o c h w a łą ,  przyrzekłem j e j ,  ze będę się 
starał p rób ow ać .  Myśl o tern przerzeczeniu unosiła się 
nieustannie przed moją  wyobraźnią jako ponętny c e l ,  
do  którego uiiałem z d ą z y ć ,  i nim jeszcze  kilka tygodni 
n p ły n ę ło ,  skom pon ow ałem  sonatą, htórąm odegrał d. 15. 
sierpnia w  przytom nośc i  świetnego zgromadzenia całego 
dworu . T o  śmiałe przedsięwzięcie miało shutek, który 
przew y ższy ł  moje najśmielsze oczekiwania. Od  tej chwili  
zaczyna się m oje  uprzedzone  upodoban ie  do strony G .  
P ubliczność  nie mogła się uasfucbać sonat, które dla niej 
p isa łem ; tym s p o s o b e m ,  nabywając  przez  ustawiczne 
ćw iczeń  e coraz  większej łatwości,  przyszedłem  wreszcie 
do  tego stopnia lekkości, które'j wszyscy się dziwią, a która 
p o d łu g  tego, c o  pow iedz ia łem , nic nie jest szczcgć ln ego -«

W a r s t w y  w ę g l i  k a m i e n n y c h .  W y r a c h o w a n o  
w  Anglii, Ze wszystkie warstwy węgli kamiennych jeszcze  
na 3000 lot wystarczę dla kraju. Sp otrzeb ow anie  tego 
artykułu wynosi w  jednym  roku 367 inili jonów ce lnarćw , 
a przesz ło  500.000 o sób  zuajduje w kopa 'n iach  za ­
trudnienie i sp osob  utrzymania się.

G w a r d y j a k  N a p o l e o u a .  W  paryzkirn sędzię 
po l icy i  p o p r a w c z e j ,  zaszła dnia 23. b. in. następująca 
na w p ó ł  śinićszna na w p ó ł  tkliwa scena: Prezydent ( d o  
pani M azeray).  »Czy  mąz wćpani bił jo c zęs to ?*  Pani 
M ezeray, »A lez  p p re z y d e n c ie ,  ja się nikomu i nigdy 
na to nie skarżyłam.«  Prez. »VViem, sąsiedzi wszakze ,

których  p os tęp ow an ie  męża w ćpani g o r s z y ł o , zanieśli 
skargę przed królewskiego prokuratora.« P. M ez, »5ąsiedzi  
postąpili sobie  niesprawiedliwie. Ja żyję z mężem swoim 
w najlepszdj zgodzie.-z Prez. »S low a  te czynią wćpani 
zaszczyt, ale teraz stoisz  przed sądem, gdzie trzeba całą 
praw dę p ow ied z ie ć .«  P. M ez, (p ła c z ą c ) .  » N o ,  to  i p °*  
w iem  prawdę.*  Prez  »Czv mąS wćpani od  dawna ma 
juz  zwyczaj bijania jć j  ? «  P. M ez. » O d  13 14 roku. Ai6 
trzeba oddać  mu sp r a w ie d l iw o ść ,  £e czyni to ze zmar­
twienia, jakiego d o z n a ł ,  od  kiedy cesarz przestał byc  
cesarzem. B o  tez mój maz tak cesarza k o c h a ł ! !  D o  tego 
czasu nie tknął on mnie nigdy ani palcem. Ale, po  upadku 
cesarza, zaczął p ijać  i bić  mnie z rozp a czy .*  Prez. sZda je  
się, £e bijał was s r od ze? *  P. M ez. » 0  nie, p. p rezyden cie ;  
d o w o d e m  tego jest, ze mam się d o b r z e ;  nie z łamał mi 
nigdy zadnćj kości .«  Prez. ( d o  oskarżonego ) .  »M ezeray ,  
słyszysz jak gorliw ie  zona stara się ciebie usprawiedliwić . 
Jesteś względem  nićj bardzo winnym.* M ezeray. » T o  nie 
moja wma, ze cesarza z tronu z f o z o n o .«  Prez. »AIe tez 
to  nie m oże  s łu ży ć  za p o w ó d  d o  bicia z o n y . «  M ez. »Jest-  
to  c o ś  nad m oje  si ły. K iedy  o cesarzu w sp om n ę ,  krew 
zaraz rzuca mi się do  g ło w y ,  i muszę koniecznie k og o ­
kolwiek w y b ić .« Prez. » I  często  o  nim wspom inasz .*  
M ez. »C o  dnia.«  Pani M . »Nie wierz jem u p. p rez y ­
dencie. O n  się przechw a !a .«  M ezeray. »P roszę  ją  samę 
zapytać, czy  nie zaprzestałem by ł  bijać ją  wtedy, kiedy 
cesarz b y ł  w r ó c i ł ? *  Pani M. » T o  prawda. Od 20. marca 
o b c h o d z i ł  się ze mną najlep ie j ,  co  trwało  przez ca ły  
kwiecień i m a j ,  i dopie'ro w ró c i ł  do sw o jeg o  nałogu 
p o d  koniec czerwca.*  M ezeray. »P o  bitwie p od  W ater -  
l o o ,  to rzecz  jasna.* — W yrokiem sądu, stary £ołnie'r» 
skazany został na 3 miesiące w ięz ien ia ,  i p rezydent n- 
c z y m ł  zonie je g o  u w agę ,  £e p o te m ,  jezli «ną£ b ić  jć j  
nie przestanie; będzie mogła pros ić  o separacyję. 5)0 nie, 
p. prezydencie ,*  od pow ied z ia ła  pani M . ,  sjest on o jcem  
m oich  dzieci i trzeba mu czasem w y b a cz y ć .  Jeśliby 
sąsiedzi nas nie oskarżyli ,  to  j c  sama nigdybym się nie 
żaliła. Bie'dne m o je  m ęzyskol*

S t a n  a r t y l e r y i  w e  F r a n c y i .  Francyja miała 
za Henryka IV. 400 dział artyleryi k ra jow e j ;  w czasie 
śmierci Ludwika IV. 7 .1 9 1 ;  za Ludwika X V .  8 .6 8 3 ;  
za Ludwika X V I .  10 .007 ; za N ap o leona  (1 8 1 3 )  27.976.

C z a s ,  w  k t ó r y m  z a c z ę t o  w ą s y  i b r ó d k ę  
h i s z p a ń s k ę  n o s i ć .  W ic io m  zapew ne nie w ia d o m o ,  
jakim sp osobem  m oda noszenia w ąsów  i bródki hiszpań­
skiej weszła do E u r o p y  ; kronika stara daje w tej mierze 
objaśnienie następujące: G d y  M aurow ie  w kroczy li  do
Hiszpanii, zmieszał się lud chrześcijański z m abom etań- 
skini; trzeba w ięc  b y ło  wym yśleń środek rozeznawania 
w  okamgnieniu chrześcijan od  p o b a ń có w .  Z  tego p o w o d u  
chrześcijanie zapuścili  sobie p o d  nosem jak liniję p o ­
przeczną, wąsy, a p od  dolną wargą bródkę spadającą w d ó ł  
prostopadle ,  c o  b y ło  znakiem krzyza świętego ; znamię to 
dało  p ierwszy p o w ó d  do um form owania żo łn ierzy . Ztad 
wynika, ze początek tej o z d o b y  twarzy b y ł  szlachetny, ' 

A s e k u r a c y j a  k a p e l u s z ó w  s ł o m i a n y c h .  
Nie wiele mód zjednało sobie  w  n ow szych  czasach od 
publicznośc i  męzkie'j tak jednom yślne  p o c h w a ł y ,  jak 
m oda noszenia kapeluszów słom ianych  w P a r y z n ;  w idać 
je  tam obecn ie  rozmaitej w ie lk ośc i ,  z nizkicmi i w y -  
sokiemi g ło w a m i ,  w  kształcie g ło w y  cukru ,  w  formie 
koc io łkow a ie j  i cy lindrowe) .  Jeden fabrykant chcąc  na 
sw o je  kapelusze z w róc ić  szczególniejszą u w agę ,  og ło s i ł  
pub l iczn ie ,  ze wszystkie u niego kupione kapelusze są 
przez ogn iow e  towarzystwo du Soleil asekurowane, i ze 
za wszystkie kupiope u niego kapelusze , jeżeli u J o -  
w od n ion ćm  będ z ie ,  ze przez przypadek ( o d  s łoń ca )  
z g o r z a ły ,  ofiaruje now em i bezpłatnie wynagrodzenie .

Redaktor J a n  N e p .  K a m iń s k i .  Drak Piotra Pillera, we Lwowie,


